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Jacek Schmidt, Nowe tożsamości w czasach transformacji europejskich. Imigranci z Polski 
w Niemczech, Wydawnictwo NEWS - Witold Nowak, Poznań 2009, ss. 197 

Książka stanowi podsumowanie wieloletnich, systematycznych prac badawczych przeprowa-
dzonych przez Autora wśród imigrantów z Polski w Niemczech, określanych w pracy terminem 
„późni wysiedleńcy" (niem. Spätaussiedler). Ukazano w niej różne oblicza migracji, jej mechanizmy, 
przyczyny i następstwa, procesy wrastania imigrantów w nowe środowisko i wybierane przez nich 
strategie adaptacyjne. Wiele miejsca poświęcono modelom tożsamości i procesom ich konstruowa-
nia w warunkach imigracyjnych. 
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Terminem Spätaussiedler okre�lane s¹ w Niemczech osoby, które od po³owy lat 1970. emigro-
wa³y z Polski i osiedla³y siê na terenie tego kraju. Autor zdaje sobie sprawê z kontrowersji, jakie
okre�lenie �pó�ni wysiedleñcy� budzi po polskiej stronie granicy z Niemcami, a tak¿e z jego �nie-
przystawalno�[ci] do typu opisywanej [�] migracji, maj¹cej charakter dobrowolnych przemiesz-
czeñ ludno�ciowych [�]� (s. 6, przyp. 2). Nasuwa siê pytanie o sens oraz merytoryczn¹ zasadno�æ
�wiadomego stosowania w pracy naukowej terminu nieprzystaj¹cego do opisywanej rzeczywisto�ci.
Moim zdaniem, wystarczy³oby zasygnalizowaæ terminologiczne rozbie¿no�ci wystêpuj¹ce w jêzyku
polskim i niemieckim, pozostaj¹c przy neutralnych terminach: �imigranci�, �emigranci�, �migranci�.
W podtytule ksi¹¿ki badana grupa okre�lona zosta³a mianem imigrantów, w tek�cie natomiast Autor
pos³uguje siê najczê�ciej kontrowersyjnym terminem �pó�ni wysiedleñcy�, konsekwentnie � co trzeba
przyznaæ � opatruj¹c go cudzys³owem.

Jacek Schmidt informuje, ¿e interesuj¹ca go fala migracji ma charakter dobrowolny (s. 6, przyp. 2),
w tej sytuacji, jak s¹dzê, trudno mówiæ o wysiedleniach. Kojarz¹ siê one bowiem przede wszystkim
z przymusem, odgórnymi nakazami, brakiem alternatywy. W przypadku cz³onków badanej grupy
decyzje o emigracji by³y podejmowane samodzielnie, najczê�ciej z przyczyn ekonomiczno-poli-
tycznych. Zawiera siê w nich wprawdzie, dostrze¿ony przez Autora, element przymusu (poczu-
cie braku perspektyw i niskiej jako�ci ¿ycia, negatywne oceny ustroju socjalistycznego), nie ma to
jednak nic wspólnego z przymusem wystêpuj¹cym w przypadkach wysiedleñ, o których z regu³y
arbitralnie decyduj¹ inne osoby.

U¿ycie terminu �pó�ni wysiedleñcy� mo¿e sugerowaæ, ¿e Autor podj¹³ próbê spojrzenia na imi-
grantów z Polski z perspektywy Niemców, sugestia ta jest jednak myl¹ca. Najwa¿niejsza jest per-
spektywa imigrantów. Na podstawie cytowanych w pracy materia³ów biograficznych mo¿na wpraw-
dzie wnioskowaæ o stosunku ludno�ci niemieckiej do przybyszy z Polski, informacje na ten temat
ukazuj¹ jednak wy³¹cznie punkt widzenia samych imigrantów, a nie cz³onków grupy dominuj¹cej.

Jacek Schmidt nie wyja�nia, jaki jest stosunek przybyszy z Polski do niemieckiego nazewnictwa.
Czy odgórna klasyfikacja: Spätaussiedler ma dla nich jakiekolwiek znaczenie?

Z cytowanych w ksi¹¿ce wypowiedzi wynika, ¿e cz³onkowie badanej grupy uwa¿aj¹ siê przede
wszystkim za imigrantów. Terminem �wysiedleñcy� pos³u¿y³y siê jedynie dwie osoby. Jedna z nich
u¿y³a okre�lenia polskiego (s. 138), druga, pochodz¹ca z rodziny �l¹skiej o niemieckiej identyfika-
cji, zastosowa³a terminologiê niemieck¹ Aussiedler (s. 155, 156), nie Spätaussiedler. Brak odniesieñ
do kategorii �pó�nych wysiedleñców� w wypowiedziach rozmówców jest, moim zdaniem, kolej-
nym argumentem wskazuj¹cym na nietrafne, w przypadku recenzowanej pracy, u¿ycie tego terminu.

Z materia³ów zgromadzonych przez Autora wynika, ¿e dla osób, które wyjecha³y z Polski
i osiedli³y siê w Niemczech niezwykle wa¿ne znaczenie, poza �wiadomo�ci¹ bycia imigrantem, ma
przynale¿no�æ do mniejszo�ci. Fakt ten nierzadko staje siê bod�cem do podjêcia starañ o zniwelo-
wanie ró¿nic miêdzy w³asn¹ grup¹ odniesienia i wiêkszo�ci¹, upodobnienie siê do niej, a �ci�lej � do
tej jej czê�ci, do której z ró¿nych wzglêdów aspiruj¹ przedstawiciele mniejszo�ci.

Autor zwraca uwagê na asymetriê w relacjach miêdzy mniejszo�ci¹ i grup¹ dominuj¹c¹. Podkre�la
te¿, ¿e �racjonalizacje o pod³o¿u etnicznym, dokonywane przez «pó�nych wysiedleñców» podczas
budowania autowizerunku, nosz¹ czêsto znamiona reakcji na dominacjê zewnêtrzn¹. Uzewnêtrznia
siê to miêdzy innymi w [�] sztywnym rozdzielaniu przez nich sfer aktywno�ci publicznej i prywatnej
(to¿samo�æ manifestowana vs to¿samo�æ odczuwana), postawie powstrzymywania siê od aktywno�ci
na forum publicznym i funkcjonowaniu w sferach autonomicznych wzglêdem dominuj¹cego otoczenia
spo³ecznego, a wielokrotnie te¿ w jego zakamuflowanej krytyce i trwaniu przy dawnych wzorach�
(s. 146). Zjawiska te zosta³y bardzo dobrze ukazane w recenzowanej pracy.

Badania terenowe stanowi¹ce podstawê ksi¹¿ki przeprowadzono na obszarze Nadrenii Pó³noc-
nej � Westfalii. Informacje o objêtych nimi miejscowo�ciach oraz liczbie zamieszkuj¹cych je osób
znajduj¹ siê w Tabeli 2 (s. 36), brak natomiast danych na temat liczby wywiadów/rozmów zrealizo-
wanych w poszczególnych o�rodkach.

Autor przyznaje, ¿e wnioski p³yn¹ce z jego badañ s¹ �nieistotne statystycznie� (s. 38). Uwagê
tê mo¿na odnie�æ generalnie do badañ etnologicznych o charakterze jako�ciowym, tak¿e tych,
jak w przypadku recenzowanej pracy, opartych na analizie materia³ów biograficznych. O wiele wa¿-
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niejsze by³oby, moim zdaniem, wyja�nienie czy materia³y �ród³owe zgromadzone podczas badañ
pozwalaj¹ mówiæ o tzw. nasyceniu, tj. osi¹gniêciu stanu, w którym dalsze rozmowy nie przy-
nosz¹ ju¿ istotnych danych na temat badanych zagadnieñ (o zjawisku tym pisali m.in. Antonina
K³oskowska i Daniel Bertaux).

W przypadku recenzowanej pracy o czê�ciowym �nasyceniu� mo¿na s¹dziæ (po�rednio i z du¿¹
ostro¿no�ci¹) na podstawie informacji o tym, ¿e satysfakcjonuj¹ce Autora materia³y, �wystarcza-
j¹c[e] do kompleksowej analizy i zabiegu tworzenia modeli� to¿samo�ci regionalnej, pochodz¹
jedynie z rozmów z imigrantami ze �l¹ska. W narracjach imigrantów z Wielkopolski lub Mazur
natomiast nie odnalaz³ on �tak spektakularnych i jednoznacznych opcji regionalnych, jak w materiale
«�l¹skim»� (s. 146, przyp. 92). Nie wydaje mi siê jednak, by mog³o to stanowiæ przeszkodê w skon-
struowaniu odrêbnego modelu to¿samo�ci regionalnych uwzglêdniaj¹cego tê czê�æ rozmówców.

Przybyszy z Polski mieszkaj¹cych w Niemczech ³¹czy m.in. kraj pochodzenia, funkcjonowanie
przez czê�æ ¿ycia w warunkach PRL, status imigranta, konieczno�æ adaptacji do nowej dla nich
sytuacji i okre�lenia w³asnego stosunku do Polski. Ró¿ni¹ ich osobiste do�wiadczenia, sytuacja
rodzinna (w kraju pochodzenia i w nowym miejscu zamieszkania), w¹tki biograficzne i narracja
o nich. Odmienne s¹ te¿ sposoby �konstruowania siebie� w nowym miejscu zamieszkania (ter-
min �konstruowanie siebie�, adekwatny do opisywanych sytuacji, zosta³ u¿yty przez Autora m.in.
na s. 169 i 170).

Na podstawie badañ terenowych J. Schmidt stworzy³ sze�æ modeli to¿samo�ci, w tym trzy modele
dwuwariantowe. Ich egzemplifikacj¹ s¹ przedstawione w ksi¹¿ce obszerne fragmenty biografii dzie-
wiêciu osób. Ukazuj¹ one znakomicie proces budowania nowych to¿samo�ci w warunkach imigracyj-
nych, konieczno�æ pokonywania barier i przyjêcia okre�lonych strategii adaptacji. Postawy cechuj¹ce
osoby reprezentuj¹ce poszczególne typy to¿samo�ci zosta³y okre�lone przez Autora trafnymi termina-
mi: �neofita� (lub �neofita etniczny�), �frustrat� i �realista� (postawa ta dominuje w badanej grupie).

Jacek Schmidt przyznaje, ¿e prezentowane przez Niego �modele nie wyczerpuj¹ z³o¿ono�ci
i ró¿norodno�ci form autopercepcji imigrantów� (s. 168). Wynika to m.in. z celowego pominiêcia
w badaniach trzech grup: dzieci poni¿ej dziesi¹tego roku ¿ycia, które wyemigrowa³y do Niemiec
wraz ze swymi rodzinami, osób, które �nie by³y sk³onne do uzewnêtrzniania swoich do�wiadczeñ
biograficznych� oraz �imigrantów zaanga¿owanych w dzia³alno�æ na forum polonijnym� (tam¿e).

Nieobecno�æ osób nale¿¹cych do drugiej z wymienionych grup nie wymaga wyja�nieñ, nie wia-
domo natomiast dlaczego Autor nie uwzglêdni³ pozosta³ych kategorii. Uwa¿am, ¿e choæ dzieci
poni¿ej dziesi¹tego roku ¿ycia nie podejmowa³y samodzielnych decyzji o emigracji, nie znaczy to,
¿e nie prze¿ywa³y problemów zwi¹zanych z adaptacj¹ do nowego �rodowiska i okre�leniem w³asnej
to¿samo�ci w warunkach imigranckich (dotyczy to zw³aszcza dzieci starszych, o�mio-dziesiêciolat-
ków). Niektóre z nich by³yby zapewne zdolne (byæ mo¿e, z pomoc¹ doros³ych) do narracji biogra-
ficznej oraz rozmów na temat w³asnej to¿samo�ci i do�wiadczeñ imigracyjnych.

Zbyt pochopnie, wed³ug mnie, i bez podania przyczyn, Autor zrezygnowa³ z rozmów z dzia³a-
czami polonijnymi. Aktywno�æ na tym polu nie �wiadczy o braku problemów z to¿samo�ci¹ etnicz-
n¹ (narodow¹ i regionaln¹) w nowym miejscu zamieszkania. Niektóre osoby mog¹ mieæ trudno�ci
z �konstruowaniem siebie�, choæ nie manifestuj¹ tego na zewn¹trz (wspomniana w ksi¹¿ce sytuacja:
to¿samo�æ manifestowana vs to¿samo�æ odczuwana). Wielu cz³onków tej grupy zadaje te¿ sobie
z pewno�ci¹, interesuj¹ce Autora, pytania: Co to znaczy byæ Europejczykiem/Europejk¹? Czym
jest europejska to¿samo�æ?

Jacek Schmidt zwraca uwagê na ma³¹ aktywno�æ spo³eczn¹ wiêkszo�ci imigrantów z Polski.
Podkre�la te¿, ¿e fakt ten odró¿nia ich od innych grup mniejszo�ciowych (s. 98�101). Wyj¹tek sta-
nowi¹ dzia³acze polonijni. Dlaczego wiêc zostali oni pominiêci w badaniach?

Ukazuj¹c ró¿ne oblicza migracji i przyk³ady to¿samo�ci migrantów, Autor podkre�la, ¿e decyzja
o migracji nie jest nieodwracalna. Zauwa¿a te¿, ¿e wiele osób, bez wzglêdu na przyjête wcze�niej
strategie adaptacyjne i motywy wyjazdu, decyduje siê na reemigracjê. Charakteryzuj¹ siê one naj-
czê�ciej siln¹ to¿samo�ci¹ regionaln¹, poczuciem wiêzi z regionem pochodzenia.

Za ogromnie wa¿ny, a przy tym znakomicie napisany, uwa¿am rozdzia³ po�wiêcony to¿samo-
�ciom europejskim.
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W wiêkszo�ci znanych mi prac dotycz¹cych tego zjawiska to¿samo�æ europejska jawi siê jako
kategoria niedookre�lona, niejasna, albo te¿, jak mo¿na s¹dziæ, niewymagaj¹ca zdefiniowania. Jest
ona najczê�ciej postrzegana przez badaczy jako jedna z wielu identyfikacji sk³adaj¹cych siê (lub
mog¹cych siê sk³adaæ) na to¿samo�æ poszczególnych osób. Dla imigrantów z Polski do Niemiec,
o których pisze J. Schmidt, bycie Europejczykiem/Europejk¹ oznacza m.in. mo¿liwo�æ dokonywa-
nia wyborów z repertuaru ró¿nych kultur, w tym tak¿e � odrzucenia tre�ci uznanych przez poszcze-
gólne osoby za z³e lub przestarza³e, pielêgnowanie ró¿norodno�ci, umiejêtno�æ porozumiewania siê
z osobami reprezentuj¹cymi inne grupy kulturowe, brak uprzedzeñ, unikanie warto�ciowania osób
i kultur oraz wyznaczania niemo¿liwych do przekroczenia granic miêdzy nimi, poczucie wolno�ci,
³atwo�ci przemieszczania siê, wyrównywanie poziomów ¿ycia. Europejsko�æ mo¿e oznaczaæ �wznie-
sienie siê ponad wszelkie podzia³y, w tym tak¿e te natury etnicznej, przy równoczesnym dostrzega-
niu ró¿nic, bez jakiejkolwiek stygmatyzacji � naznaczania spo³ecznego. Ró¿norodno�æ to¿samo�ci,
jêzyków, stylów ¿ycia, czy miejsc jest [�] czym� naturalnym, sta³ym [�]� (s. 133). �Bycie Euro-
pejczykiem jest wyzwoleniem siê z obowi¹zku zg³aszania jednej, jedynie s³usznej przynale¿no�ci
narodowej. [�] Europejczyk to [�] [cz³owiek], który jest ponad narodami, ³¹czy te narody, godzi
je, a jednocze�nie nie daje siê przypisaæ, przy³¹czyæ do jednej grupy� (s. 137�138).

Zdaniem Autora, �to¿samo�æ europejska nosi cechy spo³ecznej konstrukcji, w której zawie-
szeniu ulega wiêkszo�æ tradycyjnych wyznaczników to¿samo�ci, «rozpisanych na poszczególne
narody i pañstwa», a nieodzownym warunkiem jej budowania jest sytuacja, stan wielokulturowo�ci
i jej akceptacja� (s. 126). To¿samo�ci europejskie mog¹ te¿ byæ form¹ wyzwania transkulturo-
wego, nie stanowi¹c przy tym konkurencji dla to¿samo�ci narodowej, jak równie¿ przejawem
kosmopolityzmu oraz prób¹ ucieczki od etniczno�ci. Ka¿da z tych sytuacji zosta³a w przekonuj¹cy
sposób ukazana w pracy.

Jacek Schmidt zaznaczy³, ¿e przedstawione przez niego warianty to¿samo�ci europejskiej nie
wyczerpuj¹ wszystkich mo¿liwo�ci. Istniej¹ bowiem np. to¿samo�ci budowane �w pe³nej autonomii
od to¿samo�ci narodowych lub na drodze ich selektywnej syntezy, która prowadzi do pojawienia siê
niezale¿nych identyfikacji, w ¿adnym miejscu niewpisuj¹cych siê w model hierarchiczny. Poczucie
to¿samo�ci tych ludzi, jako forma identyfikacji ekskluzywnej, nie koresponduje te¿ z modelem
to¿samo�ci skorelowanych. Opisany stan rzeczy rodzi potrzebê skonstruowania nowych modeli
zjawiska to¿samo�ci europejskich, wykraczaj¹cych poza proste dychotomie, takie jak np. europejski-
-nieeuropejski, europejski (ponadnarodowy)-narodowy� (s. 144). Autor nie podj¹³ jednak tej próby.
Nie wyja�ni³ te¿ czy w�ród objêtych badaniami imigrantów znalaz³y siê osoby reprezentuj¹ce tego
rodzaju warianty to¿samo�ci. Je�li tak, dlaczego je pominiêto?

Bardzo dobrze ukazane zosta³y natomiast zwi¹zki miêdzy walencj¹ kulturow¹ i identyfikacj¹
narodow¹. Przedstawiono równie¿ ró¿ne typy to¿samo�ci regionalnych (o charakterze ekskluzyw-
nym i inkluzyjnym). Autor wskazuje na �zmieszanie istniej¹cych struktur to¿samo�ci� �w sytuacji
zwiêkszonej liczby wyborów w warunkach imigracyjnych� (s. 169). Podkre�la przy tym, ¿e struktury
te �nie s¹ odbudowywane na drodze biernych zapo¿yczeñ od otoczenia przyjmuj¹cego lub «orto-
doksyjnego od�wie¿ania» wzorów znanych z kraju pochodzenia w nowych warunkach� (tam¿e).

Na podstawie recenzowanej pracy mo¿na m.in. mówiæ o wielo�ci imigranckich ¿yciorysów, dróg
adaptacji do nowej rzeczywisto�ci, opanowywania nowego kodu kulturowego, poszukiwania w³as-
nego miejsca do ¿ycia, o wielo�ci obrazów kraju pochodzenia i zró¿nicowanym stosunku do niego.
Jest w niej mowa o zjawisku zakorzeniania siê i wykorzenienia, pojêciu ojczyzny, baga¿u kulturo-
wym, poczuciu niepewno�ci identyfikacyjnej, dystansie etnicznym, stereotypach etnicznych i regio-
nalnych, kompleksie imigranta, mechanizmach przechodzenia od dwukulturowo�ci do transkulturo-
wo�ci, charakterze powi¹zañ transnarodowych oraz roli imigrantów w ³¹czeniu ró¿nych kultur.
Ksi¹¿ka jest znacz¹cym g³osem w dyskusji o zjawisku migracji i losach migrantów, konstruowaniu
modeli ich to¿samo�ci, konieczno�ci dokonywania wyborów okre�lonych strategii adaptacyjnych
i odnalezienia siê w sytuacji �obcego� w wielokulturowym spo³eczeñstwie.

W tytule pracy jest mowa o nowych to¿samo�ciach i europejskich transformacjach. U¿ycie liczby
mnogiej jest zabiegiem trafnym i jak najbardziej uzasadnionym, wskazuje bowiem na ró¿ne oblicza
badanych zjawisk.
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Jacek Schmidt nie unika wątków autobiograficznych. Nie są one „literackimi ozdobnikami", 
lecz stanowią ważną część tekstu. Pozwalają na zrozumienie wielu kwestii, np. relacji między Auto-
rem książki i członkami badanej przez Niego grupy. Ma ona duże znaczenie dla możliwości realiza-
cji badań i pozyskania znakomitych materiałów źródłowych. 

Na podkreślenie zasługują zastosowane w książce rozwiązania graficzne. Można je uznać za 
rodzaj cząstkowych podsumowań, ułatwiających lekturę i refleksję nad tekstem. Bardzo dobrym 
zabiegiem jest wyróżnienie wypowiedzi rozmówców przez dobór odpowiedniej kolorystyki stron 
i oddzielenie ich w ten sposób od komentarzy Autora. 

Niedosyt budzi rozdział poświęcony etniczności. Autor ograniczył się do wskazania kilku, dość 
przypadkowo, moim zdaniem, wybranych prac, więcej miejsca poświęcił natomiast tożsamości. 

Rozdział dotyczący badań nad tym zjawiskiem nosi tytuł: „Współczesne tożsamości jako obszar 
zainteresowań badawczych" (s. 41). Jest on zbyt szeroki w stosunku do zawartości tej części książki. 
Autor skoncentrował się na pracach o charakterze teoretycznym, ukazujących różne możliwości 
analizowania i klasyfikowania tego zjawiska, uwzględniających element narracyjności, wielowy-
miarowości, refleksyjności i temporalności, jak też relacje między tożsamością i migracją. Pominął 
natomiast prace etnologiczne oparte na wynikach badań terenowych. Zabrakło mi przede wszystkim 
choćby kilku wybranych prac dotyczących ludności śląskiej, jej tożsamości, życia na pograniczach 
kulturowych, refleksji nad historią regionu i jego mieszkańców. 

Jacek Schmidt twierdzi, że przyjęta przez niego „optyka [...] zasadza się na rozpoznawaniu 
właściwości obranej kategorii [tożsamości - I.K.] przez pryzmat badania empirycznego" (s. 41). 
Tym bardziej dziwi brak odwołań do prac opartych na tego typu badaniach. 

Wspomniane braki i odczucie niedosytu z nawiązką rekompensują rozdziały, w których Autor 
prezentuje efekty własnych badań terenowych. 

Uważam, że po recenzowaną pracę powinny sięgnąć nie tylko osoby zainteresowane sytuacją 
Polaków i ludności polskiego pochodzenia w Niemczech oraz zjawiskiem migracji. Można w niej 
również znaleźć mnóstwo inspiracji do badań nad tożsamością, pograniczem kulturowym, relacjami 
etnicznymi, wielokulturowością. 

Na koniec uwaga: Jacek Schmidt nie posługuje się terminem 'pogranicze kulturowe', jest ono 
jednak wyraźnie obecne na kartach Jego książki. 

Iwona Kabzińska 
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